
Wielkiego M i ę s i w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej łK. Uekera i Sjiolfci.

JM 14£.
Redaktor: A. IIVłtłMOtr**#.

W S o b o tę  dnia 20. Czerwca. 1 8 4 0 .

w

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Czerwca.  
R e s k r y p t  C e s a r s k i  do  K i j o w s k i e g o  
o j e n n e g o ,  P o d o l s k i e g o  i W o ł y ń ­

s k i e g o  G e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  G e n e ­
r a ł - p o r u c z n i k a  B i b i k o w ,  z dni a  2 9. 
K w i e t n i a  1 8 4 0 .  — „Dymi t rze ,  synu Ga­
bryela. W  przezornem spółdziałaniu ze środ­
kami,  przedsięwziętemi ku spojeniu zacho­
dniego Ruskiego kraju z dawn:; ojczyzną ro­
dowitych m ieszkańców , dostrzegłem
prawdziwej pieczołowitości waszej o rządzo­
nych przez was gubernijach, na co w  prze­
szłym roku przedstawił się now y dowód, przy 
wypełnieniu oddzielnego, danego w am  zlece­
nia Gorliwa w  tym razie zasługa wasza 
daje w am  prawo do szczególnych w zg lęd ów  
Moich i Ja za słuszne poczytuję wyrazić je 
oświadczeniem zupełnej Mojćj wdzięczności, 
pozostając warn przychylnym.K

— Przy R e s k r y p c i e  z dnia 13. Kwietnia, 
Najprzew. W łodzim ierz, Arcybiskup Kazań­
ski, zasiadający w  N. R.Synodzie, mial szczę ­
ście otrzymać od N. Pana krzyż brylantowy  
dla noszenia go na kłobuku.

Przez U k a z  C e s a r s k i  do Rządząc. Sena­
tu, z dnia 2. Maja, z liczby wybranych przez

szlachtę kandydatów mianowani Prezesami 
Izb gubernii Witebskiej, Kryminalnćj, Kapi­
tan gwardy M i l k i e w i c z  i Cywilnej Domi­
nik S m o 1 a k.

Przez U k a z  C e s a r s k i  do Kapituły orde­
rów  z d. 3. Maja, Członek przygotowawczei  
Kommissyi do rewizyi i ułożenia praw Kró­
lestwa Polskiego, H u b e ,  w  nagrodę odzna­
czonej gorliwością służby i szczególnych prac, 
mianowany kawalerem orderu S w . Włodzi­
mierza 3ej klassy.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dna  11. Czerwca.

Wczoraj po południu nadeszła tu na drodze 
telegraficznej wiadomość o śmierci Króla pru­
skiego. Król natychmiast, n i e  c z e k a j ą c  u 
r z ę d o w e g o  z a w i a d o m i e n i a ,  trzechtygo- 
dniową nakazał żałobę, która się w  przyszły 
poniedziałek rozpocznie.

Reformistyczna biesiada, odbyta w  tych 
dniach pod przewodnictwem Panów Ua f i t t e  
i A r a g  o nastręczyła stronnictwu radykalne­
mu sposobność do objawienia nanow o swoiej 
niechęci z pow odu uporu, z jakim Nlinistery- 
uin i Izba reformy każdego rodzaju odmawia. 
Zgromadzenie składało się z 7  do SOOO robot 
ników i dla tego nie zbywało naturalnie na 
znanych już frazesach o zwierzchnictwie ludu, 
ogólnem prawie glosowania i t. d. Stronnic-
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tw o  radykalne chciało oczywiście domonstra- 
cyą tą okazuć, źe jeszcze żyje i sw oich  nadziei 
w  grobie nie zagrzebało. O bok  takowej de- 
monstracyi dynastyczna lew a strona przyszła 
podobno do zupełnego przekonania o sw ojem  
rozprzężeniu. Erakrya ta Izby tak się w  isto­
cie rozdrobniła , pojedynczy cz łonkow ie  tejże 
tak mało w iedzą ,  kogo mają słuchać, na kogo 
zważać i jak się brać w zg lędem  Ministeryum, 
że się to wszystko zupełnem u ró w n a  roz­
przężeniu. I’ari Odilon Barot czuje, ile nip- 
lad takow y w p ły w o w i  jego szkodzi i przez 
. .Ruryera francuzkiegO" w z y w a  członków, 
aby się zgromadzili. T ru d n o  przewidzieć, 
czy się porozumieją między sobą, ale może 
z tego coś rów n ie  korzystnego jak porozum ie­
nie się wyniknie  t. j s tanowcze rozdwojenie. 
Ministeryum wiedzieć będzie , na kogo liczyć 
m o ż e ; opozycja  pozna, jakie zasady jeszcze 
jej są własnością.

Rząd ogłasza następującą depeszę telegra­
ficzną z T u  ł o n u  z dn. 9. C zerw ca:  1* r e f e k t  
m o r s k i  d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i : ..Mar­
szałek opuścił dn. 2. Algier i w yrusza  w  pole. 
P ow ietrze  sprzyja w ypraw ie .  Okolice Algieru 
od dni kilku nie były niepokojone, ponieważ 
u A ra b ó w  zapew ne są żniwa. W sam czas 
rozpoczęte wycieczki w  w schodnich prowin- 
cych przyw róciły  zagrożoną na chwilę spo- 
kojność. Droga do R o n s t a n t y n y  zupełnie 
z n o w u  bezpieczna. W y p raw a  w  dolinie Ma- 
szana ukończona, Generał Galbois dn, 12. do 
Konstantyny pow róc i,  a Pułkow nik  Lafon- 
taine będzie dn. 15. w  Philippeville.«

G i e ł d a ,  dnia 11 C zerw ca. — W  skutek 
wiadomości o śmierci Króla Pruskiego stagna- 
cyja nastąpiła w  interesach i kurs fondów  p u ­
blicznych cotoął »ię.

Z T o u l o n  u piszą pod dn. 8. m. b.: D o n o ­
szą, że okięty liniowe „Trident,« „G enereux,“ 
„T ri ton ,“ „Scipion“ i „Jupiter“ przyjąwszy na 
swój pokład w o s k o  w  Marsylii, aby je do 
Afryki p rzep row adzić ,  następnie w  hrest się 
zgromadzą. Rozumieją, iż tw orzyć  będą eska­
d rę ,  która na przeciw  expedycyi mającej spro 
wadzić  zwłoki Napoleona, popłynie. D o w o ­
dzić będzie tą eskadrą A dm irał L a  l a n d  e, w  
miejsce którego Admirał R o s a m e l  naczelne 
dowództwo- w  Lewancie obejmie.

Z  d n i a 12. C z  e r w  ca.
Rządy francuski i angielski w  tern się poro­

zumiały, aby żadnemu okrę tow i francuskiemu 
i obcem u, zkąd kolwiek bądź p łynącem u, od 
chw ili ,  w  którćj gubernator  tej w y sp y  w ia ­
domość tę o t rzy m a , aż do odejścia okrętu, 
mającego na sw ym  pokładzie zw łoki Cesar­
skie, do w yspy wspom nianej zawijać nie było 
w olno . Chciano tym  sposobem zapobiedz;

aby s tronn ic tw o  Napoleońskie wielkomyślne- 
go i śmiałego czynu rządu francuskiego w  celu 
wzniecenia powstania  przy grobie Cesarza 
nie nadużyło. N a w e t  prosta chęć zaspokoje­
nia ciekawości nie zdaje się być w  tym razie 
s tó sow ną ; wszystkie p ryw atne  expedycyje do 
St. H eleny  do tegoby ty 'ko się przyczyniły, 
oby charakter wielkiego aktu narodow ego, u 
pośledzonego już i tak przez obrady w  Izbie 
D epu tow anych  bardziej jeszcze poniżyć. C i­
chość i wszelkie zapobieżenie zgiełkliwym 
demonstracyjom przy sp row adzeniu  popiołów  
Cesarskich g łó w n y m  celem rządu.

S i e c i  e donosi,  a ministeryjalny K o n s t y -  
t u c y j o n i s t a  to pow tarza ,  nie dołączając ża­
dnej u w a g i : . . T w i e r d z ą ,  że  C e s a r z  M i ­
k o ł a j  n a  m a  j ą c y  m s ię w  ni  e d z i e  I ę od-  
b y ć  p r z e g l ą d z i e  g w a r d y i  n a r o d o w e j  
o b e c n y m  b ę d z i e .  Obecność ta Cesarza 
w  m urach  naszych stanie się zapew ne  p o w o ­
dem  do rozlicznych dom ysłów ."  — Ostatnie 
to zdanie Konstytucyjonista opuścił. (U w a ż a ­
m y , że Cesarz Kossyiski dnia 12. po południu 
do W ejm aru  p rzybył,  a w spom niana  rewija 
gw ardyi narodow ej w  niedzielę dn. 14. odbyć 
się ma.)

M e m o r i a l  B o r d e l a i s  pisze: ..Pogłoska, 
iakoby Elisabide zeznał, źe Kardynała Cheve- 
rusa ot ruł ,  nie po tw ierdza  się bynajmniej. Nie 
przyznał się dotychczas do żadnej zbrodni.

G i e ł d a ,  dnia 12. C zerw ca .  — W  intere­
sach spostizegano dzisiaj wielkie za tam ow a­
nie , kursa papierów  skarbow ych nie podnio­
sły {się. Rozumieją, źe dopiero po przeglą­
dzie gw ardy i  narodow ej zriowu w  górę pój­
dą. — Dzisiaj wiele rozm aw iano  o Cabrerze, 
który w edle  pogłoski w o jn ę  z podw ojoną  
zawziętością zn ow u  rozpocząć chce. Stoso­
w n ie  do pisma pryw atnego  z nad granicy miał 
on na czele 4 — 5000 ludzi wejść do Katalonii 
i p rzepraw ić  się przez Ebro . Dodają, źe G e­
nerał O ’Donnell na czele .15/.00 żołnierza go 
ściga.

Z O r a n u ,  dnia 2-3. Maja.
E m ir  uzbraja się na drugą w ypraw ę .  Z w o  

łuje on wszy.tkie pokolenia, chociaż te zna 
cznerni stratami, w czasie ostatniej u tan  zki 
poniesm nem i, mocno się ostudziły. Regularne 
bataliony Abdel kadera  użyte będą do utrzy 
niania powagi jego w  regencyi i zmusztnia 
zniechęconych do bronienia posiadłości. V' ie 
czne te przeszkody, jakie E m ir ma do poko 
nania, świadczą o jego sprężystości; co ledw o 
ma nieco pokoju z naszej s trony , walczy za­
raz z stronnictwam i zniechęconymi. Przy 
następnej naszej w y p ra w ie  na ró w n y  jak da­
w nie j  opór przygotow ać się powinniśmy. — 
Wszystkie zboża na polach zaprzyjaźnionych
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z n a m i  p o k o l e ń  dn .  16. b.  m .  p o p a l o n o ;  ca ły  
k ra j  s ł ał  w  o g n iu .  L e c z  n i e p r zy j a c i e l  ż a d ne j  
n i e  p r z y j y ł  b i t w y  i w s z ę d z i e  się p r z e d  n a s z e m  
c o t a ł  w o j s k i e m .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n i a  12. C z e r w c a .

O k r o p n y  z a m a c h  na  życ i e  K r ó l o w e )  i X i ę-  
c ia A lb r e c h t a  c a ły  L o n d o n  w c z o r a j  o g r o m n e ­
go  n a b a w i !  s t r a c h u .  S z c z ę ś c i e m  ob i e  d o s t o | n e  
o s o b y  oca l a ły .  W  ś r o d ę  p o  p o ł u d n i u  o k o ł o  
g o d z in y  6 l e j , p o d c z a s  gdy  N. K r ó l o w a  w r a z  
z s w y m  m a ł ż o n k i e m  p o d ł u g  z w y c z a j u  o t w a r ­
t y m  p o j a z d e m  na p r z e c h a d z k ę  w y j e c h a ł a , n a ­
g le  na  p o ł o w i c z n e j  w y s o k o ś c i  p a g ó r k a  k o n ­
s t y tu cy jn eg o  w y s t r z e l o n o  d o  n i ch  z d w ó c h  
p i s t o l e t ó w  i t o  r a z  po  r a z  z tak;j s zybkośc i ą ,  
że o b e c n e  p r z y  K r ó l o w e j  o s o b y  l e d w o  p r z y ­
t o m n o ś ć  od z y sk a ć  mo g ł y ,  l ' y m c z a s e m  zadria 
ku la  n i e  d o t k n ę ł a  n ik o g o  i K r ó l o w a  w r a z  
z m a ł ż o n k i e m  sp o k o j n i e  w  da ls zą  puśc i ła  się 
d r o g ę ,  p o d c z a s  g dy  z b r o d n i a r z a  u j ę t o  i d o  
Q u e e n s  S q u a r e  o d p r o w a d z o n e g o  u w i ę z i o n o .  
\ i ą z ę  A l b r e c h t  d o s t r z e g ł ,  że c z ł o w i e k  j eden ,  

nad  d r o g ą  s t o j ą c y ,  p i s t o l e t  z z a n a d r z a  w y d o ­
b y ł  i d o  K r ó l o w e j  w y m i e r z y ł .  P o c h w y c i ł  
w i ę c  z a r a z  g ł o w ę  K r ó l o w e j  i p r z e c h y l i ł  j ą  na 
p r z o d e k ,  a to  m o ż e  w ł a ś n i e  życi e  m a ł ż o n k i  
)cgo ocal i ło.  D r u g i  s t r z a ł ,  jak się już r z ek ło ,  
t uz  po  p i e r w s z y m  n a s t ąp i ł ,  a le  t ak że  m i m o  
p r z e s z e d ł ,  gdy  N.  P a n i  t y m c z a s e m  p o w s t a ł a  
i n i e co  n a p r z ó d  po s t ąp i ł a .  N a t y c h m i a s t  w i ę c  
m n o s t w o  l udz i  r z uc i ł o  się na  z b r o d n i a r z a  i p o ­
c h w y c i ł o  go.  P o c z ą t k o w o  d o m y ś l a n o  s i ę ,  że  
mus i  by ć  w a r y a t e m , n i k o m u  a l b o w i e m  ani  
w  myś l i  n i e  p o s t a ł o ,  Żeby się k to  z b r o d n i  t a ­
k o w e j  m i a ł  d op uś c i ć .  T r z e c h  p o l i c y a n t ó w ,  
b ę d ą c y c h  w  b l i skośc i ,  o d p r o w a d z i ł o  w i n o  
w a j c ę ,  k t ó r y  się leż  w c a l e  nie  o p i e r a ł  i ani  
s ł o w a  n ie  w y r z e k ł .  P is t o l e ty  by ły  z  r o d z a | u  
t y c h ,  j a k i ch  w  p o j e d y n k a c h  u ż y w a j ą ,  i teszcze  
: r a w i e  c a łk i e m  n o w e .  O b i e  kule  u t k w i ł y  
w  m u r z e  o b o k  d ro g i  l e żą cy m,  l ud  t o w a r z y ­
szy! p o j a z d o w i  K r ó l o w e j  z w i d o c z n y m  udz i a  
ł e m ,  a ta  m o c n o  t y m ż e  u c i e s z o n a ,  u p r z e j m i e  
-ię na  w s z y s t k i e  k łan i a ł a  s t r o n y ;  X iążę  Al 
b r e c h t  zd j ą ł  ka pe lu s z  z g ł o w y  i d o p i e r o  go 
/ n o w u  n a  g ł o w ę  w ł o ż y ł ,  gdy p o j a zd  p r z e d  
z a m e k  p r z y b y ł .  Za  p r z y b y c i e m  s w o j n u  do  
z a m k u ,  K r ó l o w a ,  d o t ą d  spoko j r i o ść  u m y s ł u  
i adzwry c za jn ą  i o d w a g ę  p o k a z u j ą c a ,  r z e w l i  

w ie  z ac zę ł a  p ł a k a ć ;  a le  t e n  p ł acz  w ł a ś n i e  tak  
ić) u l ż y ł ,  że w k r ó t c e  w e s o ł o ś ć  o d zy sk a ł a  i o-  
s w i a d c z y ł a ,  że  o b i ad  p o d ł u g  z w y c z a | U  u s t o łu  
jeść będz i e .  S t a ł o  się też  t ak  i N.  P a n i  o p ł o -  
nę ł a  z u p e ł n i e  z p r z e s t r a c h u .  C z y  s z a l e ń s t w o  
a lb o  m o r a l n e  ze p su c i e  n ę d z n i k a  t e g o ,  k t ó r y  
s ię E d w a r d e m  O x f o r d e m  n a z w a ł  i Nr .  6. na 
W e s t  S t r e e t ,  j a ko  n u m e r  m ie sz k a n i a  s w e g o

w y m i e n i ł ,  d o  t a rgn i ęc i a  się na  życi e  K r ó l o w ć j  
s k ł o n i ł y ,  czyl i  p lan  i w y k o n a n i e  t eg oż  li ty l ko  
o d  n i eg o  s a m e g o  w y s z ł o ,  a l bo  cz y  t y lk o  by ł  
n a r z ę d z i e m  in n y c h  n i k c z e m n i k ó w ,  na  w s z y s t ­
k ie  te  p y t a n i a  j es zcze  t e r a z  o d p o w i e d z i e ć  n i e  
m o ż e m y ,  g d y  o w c z o r a j s z e m  b a d a n i u  go 
p r z e d  T a j n ą  L a d ą ,  gdz i e  | ako  z b r o d n i a r z  sta 
n u  by ł  s t a w i o n y ,  d o t ą d  n i czego  d o w i e d z i e ć  
się nie  m o ż n a .  Ty l eśmy  ty lko  s ł y sz e l i ,  ze
w  czasie  p i e r w s z e g o  b a d a n i a  go p r z e z  pol i cyą  
z jak na j z i mn ie j s zą  k r w i ą  i n a jw ię k s z ą  o b o  
j ę t nośc i ą  o s w o i m  cz y n i e  r o z m a w i a ł .  Z e z n a ł  
o n ,  że m a  18 lat i że  d a w n i e j  w  go sp o dz i e  
j edne j  s ł u ż y ł ,  t e r az  zaś  jes t  b ez  s ł użby .  N ie  
w i a d o m o  j e sz cze ,  c zy  go  p o i  S ą d  p r z y s i ę ­
g ły c h  o d d a d z ą ,  l ub  czyl i  też  K r ó l o w a  o s o b n ą  
u s t a n o w i  K o m m i s s y ą ,  k tó r a b y  się c a ł ą  tą  s p r a ­
w ą  za ję ła .  P o  t y m c z a s o w y c h  b a d a n i a c h  o d ­
p r o w a d z o n o  go d o  N e w g a t e .  VV j e d n e m  do  
n i e s i en iu  g az e c i a r s k i e m  p o w i e d z i a n o ,  że  I ń  
s p e k t o r  pol icy i H u g h e s ,  k t ó r y  m ie sz k a n i e  z b r o ­
d n i a r z a  t ego  p r z e t r z ą s n ą ł ,  zna l a z ł  t a m że  s z p a ­
d ę  a w  szal ie  j ed n e j  p e w n ą  i lość p r o c h u  i kulę,  
dalej  c z a r n ą  cz a p k ę  z t r z e m a  o b w ó d k a m i  
z c i e m n o k a r m a z y n o w e g o  a t ł a s u ,  l ako t e z  p a ­
p i e r  o b e j m u j ą c y  spis 20  d o  o0  c z ł o n k ó w  t a j ­
n e g o  t o w a r z y s t w a ,  i za  p o k a z a n i e m  p r z e d ­
m i o t ó w  tych  u w i ę z i o n e m u ,  n . e  t y lk o  n ie  z a ­
p r z e c z a ł ,  że są jego w ł a s n o ś c i ą ,  a le  n a w e t  
p r z y z n a ł ,  że jest c z ł o n k i e m  t a jnego  t o w a r z y ­
s t w a ,  choc i a ż  o  n i e m  ża d ne go  w y ja ś n i e n i a  
d a ć ,  ani  leż ż a d n e g o  c z ło n k a  t egoż  w y m i e n i ć  
n i e  chcia ł .  N a z w i s k a  b o w i e m  n a  l iście w y r a ­
ż o n e  są p o d o b n o  z u p e łn i e  zmy ś l o n e ,  jak H a n ­
n ib a l ,  O z o n .  a u ,  I r nes t  i t. d. i n n y  s p r a w o ­
z d a w c a  p o w i a d a ,  ze pn l i cya  j uz  pos i a da  d o ­
w o d y ,  ś w i a d c z ą c e  o na l e ż en iu  z b r o d n i a r z a  
t e g o  d o  t o w a r z y s t w a  . ' O d m ł o d z o n a  Ang l i a " .  
W s z y s t k i e  te p o d a n i a  p r z e c i e ż ,  jak się zdaje ,  
z r ę k a w a  są w y  t r z ą s r i i ę t e , b o  m i n i s t e ry a l n y  
( d o l e  z a p e w n i a  dz i ś ,  dla u sp o ko j e n i a  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  że  z d o t y c h c z a s o w e g o  ś l e d z t w a  n ic  
się t ak i ego  n ie  w y k r y ł o ,  z  c ze g o b y  w n o s i ć  
m o ż n a ,  iż z a m a c h  t e n  na życ ie  K r ó l o w e j  by ł  
s k u t k i e m  sp i sku  j aki ego.  Zas i ęg an e  w  g o s p o ­
d z i e ,  gdzi e  s ł u ż y ł ,  w i a d o m o ś c i ,  n i c  t akże  
s z cz eg ó l n eg o  o | ego c h a r a k t e r z e  i sp o s o b i e  ży ­
cia n ie  w y k r y ł y ,  p r ó c z  że w ła śc i c i e l  go sp o d y  
odd a l i ł  go  ze  s ł u ż b y  d.  1. Ma ja  r. b.  p o  u p ł y ­
w i e  t r z e c h  m ie s i ę cy  od  cza su  p r zy j ęc i a  g o ,  za  
n a ł ó g  c i ąg ł ego  śm ian i a  s i ę ,  z  c z e g o b y  n a t u r a l ­
n i e  o  p o m i e s z a n i u  z m y s ł ó w  w n i o s k o w a ć  t*10 
żna .  J e s t  o n  r o d e m  z B i r m i n g h a m u ,  skąd  
m a j ą c  lat  9  w y s z e d ł ,  i gdz ie  j e szcze  m a  mi eć  
k r e w n y c h .  Na  z a p y t a n i e ,  dla  c z e g o b y  do 
K r ó l o w ć j  s t r z e l a ł ,  m i a ł  o d p o w i e d z i e ć ;  „ N i e  
w i e m " .  T a k ż e  i i n n e  m o w y  j ego  r a c z ć j  p o ­
mie sz an i a  z m y s ł ó w ,  n i e  z aś  u d a w a n i a  d o w o -
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dzą.  M i m o  tego w y p a d k u  prze jeżdża ła  się
z n o w u  K r ó l o w a  z Xięciem A lb r ec h te m  w c z o ­
raj p r zed  w i e c z o r e m  po p a r k u ,  a t łu m nie  z e ­
b r an y  lud oko ło  je|  po jazd u  w i ta ł  ją z o k r z y ­
kami  radości .

W  czasie r o z p r a w  o  u s t a w ie  skazującej  na 
depo r ta cy ję ,  Mini s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w  I z b i e  w y ż s z e j  zrob ił  u w a g ę ,  iż n iedogo-  
ności  z depor tacyi  w y n ik a j ąc e  s to so wn ie  do 
p o d an yc h  ś r o d k ó w  za rad czy ch  p rze z  kommis -  
syję ,  k tóra w y c h o d z t w e m  się za jmuje ,  już  po 
większe j  części są u c hy lo n e ,  i że od tą d  żadne 
już z w o d n i c z e  opisy życia depor tacyją  uka ra ­
nych  z ł o c z y ń c ó w  do  Anglii  się nie dostają.  
G ł ó w n ą  t rudnośc ią  pozos tan ie  za w s z e  za p ro ­
w a d z e n i e  z a m ia ro w i  od p o w ie d n i e j  ka ry  w  
miejsce dep or tacy i ,  jeżeliby t a k o w a  usunię tą  
bvć  mia ła ,  a t r u d n o ść  ta t e m  bardziej  się p o ­
w ię k s z y ,  im bardz ie j  s ię do  zupe łne go  znie­
sienia kary śmierci  zb l iżymy.  Należy mieć 
w zg lą d  na  u p o w s z e c h n i o n y  w  na rodz ie  s p o ­
sób  myślenia,  a międ zy  innemi  ro z w a ż y ć ,  iżby 
to uczuciom angielskiego ludu  się p rzec iwia ło ,  
gdyby  depor tacyę  na karę więz ienia na całe życie 
a lbo w  zw y cz a j n y  na s t a łym lądzie sposób uży­
w a n ia  w i ę ź n i ó w  w  kajdanach do ro b ó t  publ icz­
nych,  zamien iono.  W  razie,  w  k tó r ym  kara na 
całe życie po t r ze b n ą  się okaże,  w  takich okolicz­
nośc iach ,  jeżeli kara śmierci  nas tąpić  nie ma,  
nic innego jak tylko depor tacyja  pozostać  p o ­
w in n a .  Go się do tyczę  większej  taniości  sy­
s temu w i ę z i e n i a , w  tej mie rze  zos taj emy w  
ob łędzie ,  gdyż b u d o w a  p o t r ze bn y ch  więz ień,  
pod ług  obl i czenia ,  k tóre  n i e d a w n o  uczyniono,  
ko sz tow ała by  25,000,000 funt.  sz ter l . ,  a p o te m  
r o cz ne  u t r zym ani e  w y m a g a ł o b y  k w o t y  1 mil.  
500,000 funt.  s z t . , jeżeliby depor tacy ja  całkiem 
ustała. P r ó c z  tego n i e z w ło c z n e  zniesienie d e ­
por t acyi  okazuje  się zupe łn ie  do  usku teczn ie ­
nia być n i e p o d o b n e m ,  gdyż p o d ł u g  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  s to s u n k ó w ,  ileże w  przeciągu o- 
s ta tn ich  lat dziesięciu w  samej  tylko Angli i  i 
Szkocyi  41,300 osób na depor tacy ję  skazano,  
a z tych 35,937 istotnie d e p o r t o w a n o ,  miano-  
by  w i ę c  w  Anglii  co roczn ie  2320 z łocz yńc ów ,  
dla k tó r y ch  w  is tnących obecnie  w ię z i en iac h  
jużby miejsca nie było.  P re zy de n t  ta jnej  r ady 
dodał  także z s w e j  s t rony,  iż p rzez  w z m a g a  
nie się w y c h o d z t w a  do  Austral i i ,  k tó re  p rzez  
z a p r o w a d z o n y  t e raz  sys tem obracan ia  na t en  
cel k w o t y  w p ł y w a j ą c e j  z p rzedaźy  k rain osa­
dn iczych  na p rzysz łość  jeszcze bardz ie j  p o ­
w ięk s zy ć  się m o ż e ,  niedogodriości  wyn ika jące  
z systemu depor tacy i  n i e za w o dn i e  zmniej szo-  
n e m ib y  zostały.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 6. C z e r w c a

W  t o w a r z y s t w a c h  d y p lo m a ty c zn yc h  głoszą

od  tygodn ia ,  że C h o s r e w  Basza albo już u r ząd  
sw ó j  ut rac i ł ,  a lbo go utraci.  P y tan ie  zacho 
dzi ,  czyl iby upadek  C h o s r e w a  Baszy p o c i ą ­
gną ł  za sobą zmianę sys temaiu ,  lub czyli tylko
0 wa lk ę  kilku d u m n y c h  chodz i  o s ó b ,  p r a g n ą ­
cych posad  Hali la i C h o s r e w a  Baszy.  O d  c z a ­
su jak u ż y w a n ie  s t ryczka w  T ur c y i  ze z w y  
czaju wysz ło,  posiadanie u r z ę d ó w  tamże w i ę k ­
szego nabra ło  p o w a b u ,  a p rzyna jmnie j  z m n i e j - 
saem po łącz on e  jest n i e bezp ieczeńs twem.

Z  d n i a  9. C z e r w c a .
J C K M o ś ć  n a j w y ż sz e m  po s t a n o w ie n i em  z 

dnia 24. Maja,  r aczył  po łączoną z d u c h o w n y m  
re fe r a tem  posadę radzcy gubern i j a lnego p rzy  
gu be rn i j u m w  Gal icyi ,  nadać  r iaj łaskawiej  Jks .  
A n t o n i e m u  Ma nas t rysk iemu,  k an o n ik o w i  ar- 
chikatedralne j  kapi tuły lw o w s k i e j  i dy r ek to ­
r o w i  g imr iazy jów galicyjskich.

G a I i c y a.
Z e  L w o w a ,  dnia 9. C z e r w c a .

Je g o  K r ó l e w i c z o w s k a  Mość najdostojniejszy 
Arcyxiążę  F e r d y n a n d  A ns t ry jacko  - Esteński ,  
cy w i l n y  i w o j s k o w y  G u b e r n a t o r  generalny  
(-al icyi ,  w  t o w a r z y s t w i e  S y n o w c a  S w o j e g o  
Arcyxięcia F e r d y n a n d a  Kięcia M o d e n y ,  dnia 
w cz ora j sz ego  o godzinie 2 n a d e - d n i e m ,  w r ó ­
cił z W a r s z a w y  w  na i poż ąd ańs ze m z d r o w iu .

P.  Karo l  Lipiński  p rzy by ł  w  dn iach tych 
z D re zn a  d o  L w o w a .  M a m y  nadz ie ję ,  że 
czas k o n t r a k t o w y  w y p r a w i e n i e m  ko nc e r t u  u-  
p r zy jemni .

Muzyka  w  k ra ju  n as zym  co raz większe  
czyni  pos t ęp y ,  a to nietylko p rzez c h w a l e b n e  
s tarania gal icyjskiego muzycz neg o  T o w a r z y ­
s t w a ,  k tó re  w  tv m  wzg lędz ie  jako szkoła 
klasyczna u w a ź a n e m  być  m o ż e ;  ale n a w e t
1 p rze z  t alenta w ie l u  tak za gran icznych  jak 
i k r a j o w y c h  a r t y s t ó w ,  którzy po d o m a c h  p r y ­
w a t n y c h  mł odz ie ż  w  tym  z a w o d z i e  usposa­
b ia ją ;  i tak m ię dzy  innymi  odznacza  śię nasz 
P .  Alo izy  N e p o m u c e n  N o w i c k i ,  k tó r y  o b e ­
zna ny  z m u z y cz n em i  u t w o r a m i  n a j s L w n i e j  
szych  m i s t r z ó w  lo r t ep ian u ,  teoryje ich,  u cz ­
n io m  s w o i m  po zna cz n yc h  do ma ch  i k o n w i k ­
t ach  g r u n t o w n i e  w y k ła d a ,  co w  d o w ó d  s ł u ­
ży ,  iż za rzu t  t en ,  jakoby w  kraju naszym 
młodz ież  do  muz yk i  uzda tn ioną nie by ła ,  albo 
żadnego p o c h o p u  nie m ia ła ,  od  czasu do  cz a ­
su sam pr ze z  się upadać  zaczyna.

Miastecz to Busk ( w  o b w o d z i e  z ło czows k im)  
zaszczycone by ło  dnia 2b. Maja p r zyb yc iem  
Jego  Exce lency i  Arcypasterza  i P rym as a  K r ó ­
l e s t w  Galicyi  i l . o d o m e r y i ,  n a p r z e c i w  k tó re­
m u  w ł a d z a  miasta z kom is a rz em  cyrkułu ,z ło -  
czo w sk ie g o ,  d u c h o w i e ń s t w o  i mieszczanie 
z c h o r ą g w i a m i  wyszl i  i z należną czcią p rzy  
odgłos ia  d z w o n ó w  w p r o w a d z i l i .  Nazaju t rz  
o d b y ł  się p rze z  czcigodnego Arcyp as t e rza  w

\
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kościele la rn y m  S a k ra m e n t  b ie rz m o w a n ia ;  a 
dnia 30. M a |a: |ako w  dzieli im ienin  n a ju k o ­
chańszego  M o n a rc h y  F e rd y n a n d a  I .,  c e le b ro ­
w a ł  tam że sam  A rcy p as te rz ,  ś ród  w y s t r z a łó w  
z rnoźdierzy  i b ron i r ęc zn ć j .  Po  skończonej 
mszy w ie lk ie j  z a in to n o w a ł  tenże Pieśń L u d u ,  
k tó rą  licznie zg rom adzen i  m ieszkańcy  z za p a ­
łe m  odśp iew ali .  D y w izy ja  c. k. p u łk u  h u z a ­
r ó w  X ięc ia  S a sk o -K o b u rg a k ie g o ,  w  na jp o ­
rządn ie jszym  szyku w  kolo  kościoła u s t a w io ­
n a ,  d a w a ła  gęste sa lw y  w  czasie n a b o ż e ń s tw a ,  
a w  końcu  o d śp ie w a ła  u roczyście  tęż  sarnę 
Pieśń  L u d u  w  języku  w ę g ie rsk im ,  p o b ło g o ­
s ła w io n a  p rze z  A rcypasterza .  P o  ce leb rze  
by ł ob iad  dla dosto jnego  A rc y p a s te rz a ,  na 
k tó ry m  z n a jd o w a ło  się d u c h o w ie ń s tw o ,  w o j ­
s k o w o ś ć ,  z w y b o r e m  u rz ę d n ik ó w  i o b y w ate l i .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  26. Maja.

( Lipska Gaz. powsz . )  — M am y  tu  z w ie lu  
s t ron  p e w n e  don ie s ien ia ,  ze te raźnie jsze Mi- 
n is te ryum  francuzkie  już kon ferency i lo n d y ń ­
skiej o ś w ia d c z y ło ,  że na żad en  p rzy p a d ek  do  
użycia ś ro d k ó w  p r z y m u s o w y c h  p r z e c iw  L gi-  
p to w i  ani należeć n ie  b ę d z ie ,  an i nie m oże. 
T h ie rs  i H ra b ia  Ponto is  ciągle jeszcze sądzą ,  
iż zdołają d y w a n  skłonić do te g o ,  że bezpo-  
ś red n ie m  za ła tw ien iem  całe j s p r a w y  m ię d zy  
E g ip te m  a T u rc y ą  w szys tk ie  p lany  L o rd a  Pal- 
m e rs to n a  i konferency i londyńskiej zn iw e cz ą .  
A le  od  czasu usunięcia Halila Baszy rzecz  ta 
daleko się w  tył cofnęła. T e r a z  musi się cał-  

i k o w i ta  reakcya  p o d  w r ó ż b ą  S u l tank i  m atki,
I mającej do tego  p lanu  w p ł y w a ć ,  ud ać ,  ażeby 

zm ianę rzeczy  w  ty m  d u c h u  uskutecznić .  —  
Zabiegi po ta jem ne  tym czasem  bynajm nie j  nie 
us ta ją ,  a magnaci są zn iechęceni.  K ażdy  p r z e ­
c z u w a  zbliżające się p rzesilenie. S t ro n n ic tw o  
zagorza łych  m u z u łm a n ó w  m a rz y  us taw iczn ie  
o g w a ł t o w n ć m  w y s tą p ien iu  S u łtank i  m atk i  i 
jćj zięcia Halila Baszy p rz e c iw  C h o s r e w o w i  
Baszy, k tó ry  w p ł y w  su ł tan k i  W alidy  z n i w e ­
czył. K o m u  w ia d o m o ,  w  jakiej p o w a d z e  
tm łtanka u ludu  zos ta je ,  o b a w ia  się , żeby  się 
t a k o w e  ocz ek iw a n ia  tego s t r o n n ic tw a  nie z i­
ściło. C h o s re w  Basza usuną ł  od  niej jedynego  
b ra ta  S u ł ta n a ,  Aięcia N iz a m u d in a ,  i odda ł  go 
p o d  ścisły dozór.  (T a k  w ię c  zdaje się, że don ie­
s ienie G a z e t y  p o w s z e c h n e j  o z rzucen iu  
z u rz ę d u  C h o s r e w a  Baszy by ło  jeszcze za 
w c z e s n e . )

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dn. 26. Maja.

W  tej c h w il i  n ad chodz i  tu  na d ro d ze  te le ­
graficznej w ia d o m o ść  , że w  K a h irz e  n a  4ch 
m ie jscach  ogień w y b u c h n ą ł .  W ic e k r ó l  zaraz 
tam że  w y je c h a ł .

A z y  a.
I K u r y e r B o m b a t s k i  d o n o s i ,  że Rossma­

n ie do  C h iw y  wesz li .  P o w i a d a :  « Arm ia ros- 
sy jska,  z ło żo n a  z 24,000 żo łn ierza  i 70 dział,  
z a ją w szy  C h i w ę  go tu je  się te raz  do w y p r a w y  
p r z e c iw  B o k h a r a .  Z am iary  te  Rossyan  G e ­
nera ln eg o  G u b e rn a to ra  Indyi z a p e w n e  do 
u s taw ien ia  ko rpusu  o b s e rw a c y jn e g o ,  k tó ry b y  
w  razie p o t r z e b y  R o ssy an o m  czo ło  s taw ił ,  
s p o w o d o w a ć  muszą.

C h i n  y.
Z  K a n t o n u ,  dnia 13. M arca .

W  skutek w y r o k u  cesarskiego juź się C h in -  
cz y k o w ie  po  d w a k r o ć  dn. 8. i 9. L u tego  kusili 
o spa len ie  angielskich o k r ę tó w  kupieck ich  w  
zatoce T o n g k u ,  ale im się nie udało .  D nia  8. 
z rana w id z ia n o  b o w ie m  d w ie  d sc h u n k i ,  u- 
zb ro  one  na kształt o k r ę tó w  palnych , p łynące  
z w sch o d n ieg o  końca z a to k i ; ale ze w i a t r  by ł  
p o łu d n io w y ,  d w a  te statki za pędzone  zostały 
na b rzeg  w  środek  leżących tam że m a ły ch  
s t a tk ó w  chińskich  T y lk o  jeden  angielski sku- 
n e r  „ D e i z l "  zapalił się z p r z o d u ,  ale ogień 
z ła tw o śc ią  p rzy t łu m io n o .  D schunk i nape ł­
n ione  by ły  m a te ry a lam i palnem i ró żn e g o  r o ­
dzaju i ku lam i ogn is tem i ,  p o w o l i  się zapala­
jącem u K ilka  o k r ę tó w  angielskich zaczęło  z 
o b a w y  uciekać,  a jeden  n a w e t  za to n ą ł ,  ale 
go bez uszkodzen ia  w y d o b y to .  P om nie jszych  
s ta tk ó w  chińskich  kilkanaście się spaliło.

Zdaje s ię ,  że C h in c z y k o w ie  zaniechali p la ­
n u  s w e g o  p o w ięk szen ia  flotty sw o je j  p rzez  
zakup ien ie  w ię k s z y c h  o k r ę t ó w ,  p o n ie w a ż  
chińskich  m a j tk ó w  na tychże u ży ć b y n ie  mogli.

» M o r r , « kapitan  J o u n g ,  szybko p łynący  o- 
k r ę t ,  k tó ry  dn. 24. Październ ika z r. z d ep e ­
szami dla kap i tana Edliota z P ly m o u th u  w y ­
p ły n ą ł ,  z a w in ą ł  dn. 15. L u tego  p o  113 -dn io -  
w ć j  p o d ró ży  do Macao. O  treści tycłi d e p e ­
szy tyle tylko s ły ch ać ,  że b ran ie  się N adin ten-  
dan ta  ca łk iem  p o c h w a lo n o ,  ze rząd  go silnie 
p o s i łk o w a ć  b ę d z ie ,  i że G en e ra ln em u  G u b e r  
n a to ro w i  lndy i w sc h o d n ic h  r ó w n i e  u k łady  z 
C h in a m i ,  jako też  działania w o je n n e  p o ru -  
czono. P rócz  tego  angielski o k rę t  w o je n n y  
» A lg e r in e , "  dn ia  9. M arca  do  zatoki T o n g k u  
z a w in ą ł .

C a n  t o n  R e g i s t e r  z a w ie ra  list p rzez  Lina, 
w sp ó ln ie  z T a n g ie m ,  P re z e s e m ,  i J, W ice  
p rezesem  chińskiego w y d z ia łu  w o je n n e g o ,  do  
K ró lo w e j  angielskiej w y d a n y ,  z p ro śb ą  o w y  tę 
p ien ie  h an d lu  opium . N ada ją  oni K ró lo w e j  ty tu ł  
„W'ang,« co oznacza  za leżność  lenną od  C e sa ­
rza. O d da len ie  Anglii od  Chin podają  tam  na 
60-70,000 m i l , a o o p iu m  p o w ia d a ją ,  że mas- 
sa tegoż w  In d y ac h  w sc h o d n ic h  co raz  się b a r ­
dziej zw ię k sz a  a sm ró d  jego tak  się do  góry
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w z b i j a ,  ze aż się n ieb o  i b o g o w ie  na to  gn ie­
wają-  N a  końcu  p roszą  o p rędką  o d p o w ie d ź  
i od rzucają  w sze lk ie  w y m ó w k i  opóźnien ia .

P od ług  w ia d o m o śc i  w  P e k i n g  - G a z e t t e  
i p o d łu g  w y r o k ó w  sam ego  rzą d u  chińskiego, 
r ó w n i e  w  Pekinie jak w  M u k d e n i e ,  drugiej 
stolicy p a ń s t w a , g roźne  zabu rzen ia  spokoj- 
ności publicznej p o w s ta ły ,  k tó re  tylko użyciem  
n a jsu ro w sz y c h  ś r o d k ó w  p rzy t łu m ić  zdołano . 
W  Pekin ie  z n ie w a ż o n o  g ro b y  cesarsk ie ,  a w  
M ukden ie  liczne p o d k ła d a n o  ognie. W i e lu  
M a n d a r y n ó w  z rz u co n o  za opieszałość przy  
c h w y ta n iu  zb rodn ia rzy .  —  C h ińscy  korsarze  
k rzą ta ją  się w z d łu ż  całego w y b rz e ż a .

Rozmaite wiadomości.
K o p e r n i k .  (Z  pism a » K w e ty ,  na rodn j 

z a b a w n jk  p ro  C e ch y ,  M o ra w a n y  a S low aky ." )  
M ikołaj K o p e r n ik ,  przekszta łc icie! as tronom ii  
nasze j ,  u ro d z i ł  się w  T o r u n i u ,  m ieście n ie ­
gdyś  do  P olsk i ,  dziś do  K ró le s tw a  Pruskiego 
należącern. P ie r w s z e  nauki pob ie ra ł  w  sw ej 
o jczyźn ie ;  dla o trzym ania  w y ższego  uksztal- 
cenia w y b r a ł  s ię ,  obyczajem  średn ich  w ie k ó w  
d o  W ł o c h ,  gdzie ria u n iw ersy te c ie  b onońsk im  
d os tąp i ł  za trzy  lata w sze lk ich  godności aka- 
d e ra icz n y ch  W  naukach  lak w c z e sn o  w y ­
g ó r o w a ł ,  że już w  s iedem nastym  roku  życia 
p o w o ła n y  by ł do R zym u na k a ted rę  p ro feso­
ra m a tem atyk i .  N ied łu g o  w szakże  b a w ią c  w  
R zym ie  w r ó c i ł  do Polski,  gdyż go tęsknota 
d o  o jczyzny  Vrabila. O d  kapituły ł r au e n b u r-  
skiej na  d o s to jeń s tw o  kanonika w ynies iony ,  
w  m ieście  F ra u e n b u rg u  p r z e b y w a ją c ,  a czas 
w sze lk i  m a te m a ty c z n y m  i g w iaz d arsk im  b a ­
d an iom  p o ś w ię c iw s z y ,  pisał dzieła  a s t ro n o ­
m o m  aź do  naszego czasu za o s n o w ę  służące. 
N ie om ieszkał także g łębokić | nauki sw o je j  u- 
źyć ku p o w s z e c h n e m u  p o ż y tk o w i  svsych z io m ­
k ó w .  M iasto F ra u e n b u r g  na w z g ó r z u  p rzy  
w y b rz e ż a c h  m o rza  Bałtyckiego leżące, d o z n a ­
w a ło  n iedosta tku  w o d y  i w  całei okolicy nie 
b y ło  m łyna. K o p ern ik  obm yśli ł  p o m o c ,  w y ­
s ta w i ł  p rzy  p o toku  o pół mili od  miasta w o ­
dociąg .  pędzący  m ły n  i m iasto  w o d ą  obficie 
opatru jący .  C esarz  N apo leon  b ędący  w  T o ­
run iu  pod  czas s w y c h  w y p r a w  w o je n n y c h ,  
rad  by ł w id z ie ć  d o m ,  w  k tó ry m  się s ła w n y  
K o p e r n i k  u ro d z i ł  i oglądać z a c h o w a n e  po 
n im  pam iątki.  Z a w o ła w s z y  do siebie b u r m i ­
s trza ,  r ze k ł  do  n iego :  " P o w i e d z  mi w p a n ,  
jakie pam ią tk i  w  m ieśc ie  w aszern  m acie  po  
K o p e rn ik u ? "  B u rm is t rz  obecnośc ią  C e sa rz a  
zm ieszan y ,  a p rz y te m  n ie  b a r d z o  b ieg ły  w  
dzie jach  s ta roży tnośc i ,  m e  dał n a  to  źadnćj 
o d p o w ie d z i .  O cz e k u ją c  zapy tań  o zasobach  
i k o n try b u cy jach  dla w o jsk a  f ra n cu z k ieg o ,  na  
tak n iespodziane  zagadnien ie  C esarza  strac ił

zu p e łn ie  p rz y to m n o ść  um ysłu .  N a szczęście 
p o d r a to w a ło  go  kilku m ieszczan  to ruńsk ich ,  
w e z w a n y c h  także na p o s łu c h an ie ,  a gdy ci 

ow iedz ie li  C e s a r z o w i ,  że do tąd  stoi d o m ,  w  
tó rym  się K o p e rn ik  u rodził  i należy do p e ­

w n e g o  tkacza N apo leon  z a w ieść  się tam ka 
zał. J e s t to  d o m  prostej b u d o w y ,  na rożny ,  
o d w u  p ię trach .  N ap rzec iw ' stoi s tu d n ia ,  któ 
ra  w ła ś n ie  W’tedy  popsu tą  była. C e sarz  uda 
w s z y  się na p ie rw sz e  p ię tro  w sz e d ł  do  kom  
n a ty ,  w  k tó re j  K o p ern ik  u ro d z i ł  się dnia 19 
L u te g o  roku  1473 o godzin ie  c z w a r te j  po  po 
łudniu .  W s z y s tk o  by ło  tam jak najs ta rannie j 
z a c h o w a n e in ;  od  p radz iada  na w n u k a  p r z e ­
chodz iła  cześć dla w ielk iego  męża. W i z e r u ­
nek  K opern ika  w is ia ł  nad  starą pośc ie lą ,  o z ­
d o b io n ą  do tąd  czarnem i je d w a b n e m i  oponam i.  
K o p e rn ik a  s tó ł .  szatnica*) i d w a  k rzesła  — 
o to  cały zabytek  po m ędrcu .  T a  aczko lw iek  
p ros ta  kom nata  byta św ią ty n ią  n a ,w z n io ś le j ­
szego  d u c h a !  —  C esarz  zapytał tkacza ,  azali 
by  m u  nie sp rz e d a ł  w iz e r u n k u  K opern ika?  
Myślał posłać  ta k o w y  do m u z e u m  paryzkiego 
l .e c z  tkacz  nie chc ia ł się rozłączyć  z urogą 
p am ią tk ą ;  —  w iz e r u n e k  ten  czczony  jako 
św ię ta  pozos ta ło ść ,  m ia ł p rzy n o s ić ,  w e d łu g  
w y o b ra ż e ń  jego ,  szczęście i b ło g o s ła w ie ń s tw a  
najdalszem u n a w e t  pokolen iu .  N ie nalegał 
w ię c  C e sa rz ,  szanu jąc  p o c z c iw y ,  do  panrnąti K 
ojczystych  p rz y w ią z a n y  umysł tkacza. Do,, 
te n  od czasu ,  jak bvł w  nim N apo leon ,  z w i d  
cił na siebie uw'agę w szy s tk ich  pod różnych .  
Na rozkaz  Cesarza s tudn ię  na p r z e c iw  dom u 
n a p r a w io n o  i g lobem  p rz y o z d o b io n o  Napo- 
leon o p u śc iw sz y  d o m  K o p ern ik ą  u d a ł  się do 
kościoła św .  Ja n a  Mniej bacząc na inne do ­
syć liczne pam iątk i tej ś w ią ty n i ,  w sze lką  u- 
w a g ę  sw o ię  z w r ó c i ł  na p om nik  K opern ika .  
Czas go t ro c h ę  uszkodził ;  C e sa rz  p r z y w o ła ­
w sz y  r o b o tn ik ó w ,  w n e t  co  po trzebn ie jszego  
n a p r a w i ć  kazał. P om nik  ten  stoi na s tron ie  
pó łn o c n e j  idąc o d e - d r z w i .  P rz e d s ta w ia  Ko 

ern ika  z b ia łego m a rm u ru ,  klęczącego p rzed  
rzyżem . Na p o d n ó ż u  w y ry te  są nas tępujące  

s ło w a :  N im  / arem P a u li gra tiam  re^uiro, 
Veiiiuni P etr i neque p o sc o ; sed ijuarri 
In  crucis li gnu  dedera > la troni 

T r o c h ę  n iżej:  Sedulus oro.
N icu lao  Kuperniko 1'orunensi 

ubsolutae sub tilita tis  
m atliernatico , ne tanti viri apud exteros  

celeberrimi j in sua p a llia  periret m em u ria , hoc 
m onum erttum  positum . 

anno  1543. aetatis L X X .
M o rtu u s  W arm iae. in suo  canonicaru

*) W yraz  u C z e c h ó w  używany, który u nas 
mógłby bezpiecznie cudzoziemską k o m o d ę  zastą­
pić. (Przyp. Tłum.;
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Pom nik i napis ten w ykonany nakładem
lekarza toruńskiego Pyrneziusza, ku końcu 
szesnastego stulecia. Kopernik  um arł w e  
F rau en b u rg u , a jako tamte|szy kanonik pocho­
w an y  był w  g łów nym  kościele tego miasta; 
lecz Pyrneziusz chcący uczcić pamiątkę nie­
śmiertelnego astronoma polskiego, w  ojczy- 
stern mieście jego ten m u pomnik w ystaw ił.

K B. N iedaw no czytaliśmy w G azetach, ze T oru- 
ni.mię o non \ i i i  s|ianialszym jioinniku dla sw ego  
w ielkiego ziomka zam yślają. (.Przyp. T łum .)

O B W lE - i i ć t .Z E N lE .
Na dobrach D r z ą ż g o w o  w  powiecie 

Szredzkim położonych, na mocy obligacyi no- 
tarycznej z dma 18. C zerw ca  1s08. roku, p ro­
tokółu z dnia 17- G rudnia  1819. roku i układu 
dzierżaw nego notarycznego z dnia 10. C ze r ­
w ca roku 1816 i s tosownie do rozrządzenia 
z dnia 29. Ma a roku 1820. w  R ubr. I II .  Nr. 
to. dla Wojciecha Łukomskiego 30,000 'hal. 
zaintabulowane były. Sum m a pomieniona, 
względem  której na dniu 10. C zerw ca roku 
1820. rekognieya udzieloną została, i która 
subinskrypeyami na rzecz Karola Fryderyka 
Gum prechła  kupca , Adama Wronieckiego 
kupca, Alexandra Hrzeżań.-kiego, Józefa Sta- 
blewskiego Sędziego i ry b u n a łu ,  A bram a 
M am m roth  kupca, Piotra Rom aszew skiego , 
Piotra Strem m lera, Idziego Mejera M am m ­
roth  kupca i Tomasza Boguckiego obciążoną 
została, przy subhastacyi dób r  rzeczonych 
w  ilości około 16,000 Tal. do percepcyi przy­
szła, percipiendum to w  braku dokum entu 
jednakow oż do massy specyalnej w ziątem  być 
musiało. D okum entu  pomienionego dotych­
czas nie można było dostawić; w z y w a ,ą  się 
przeto wszystkie osoby nieznajome, które jako 
właściciele, sukcessorowie, cessyonaryusze, 
posiedziciele zastaw ni,  lub też dzierzyciele, 
do massy specyalnej tej pretensye mieć m nie­
mają, aby takow e pod uniknieniem prekluzyi 
w  terminie w  tym zamiarze na

d z i e ń  10.  L i s t o p a d a  1 8 4 0 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Suttinger 
Referendaryuszem Głównego Sądu Z iem iań­
skiego w yznaczonym  podali i udowodnili.

Poznań , dnia 1. Kwietnia 1840 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W yd z ia łu  I.

OBWIESZCZENIE.
P iw o w a ro w i  Juliuszowi Hoffm ann w  miej­

scu, został podług podania jego, list zastawny 
^ r - sdsf- Sobotka, pow iatu  Pleszewskiego, na 
ta larów  500 z kuponami procen tow em i przy 
takow ym  znajdującemi się, na dniu 28. Sty­

cznia roku 1836 z pomieszkania tegoż, przez 
g w a ł to w n e  w łam anie  się, ukradzionym.

W zyw ają  się posiedziciełe rzeczonego listu 
zastaw nego, aby się albo w  terminie na Sty 
Jan  r. b. w  T o w arzys tw ie  K redytow em  tutej- 
szem , lub też najpóźniej w  terminie na 

d z i e ń  3. L i s t o p a d a  1 8 4 0  
zrana o godzinie lOtej przed depu tow anym  
naszym Ur. P o h l e ,  Referendaryuszem G łó­
w nego  Sądu Ziemiańskiego w  posiedzeniu 
zw yk łćm  w yznaczonym  zgłosili, gdyż inaczej 
zupełne umorzenie listu zastawnego tego n a ­
stąpić ma.

Poznań , dnia 7- Maja 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z .  1.

K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o -  M i e j s k i  
w  W i e l e n i u .

Obligacya sądow a, z driia 29. Maja 1828 r. 
na kapitał T a la rów  500 z procentem  po 5 od 
sta przez W ik to ra  Gerczyriskiego, byłego w ł a ­
ściciela szołestwa w olnego , na Szymona W ą ­
sko, gospodarza, w ys taw iona  i dla niego na 
szołestw ie w  Rosku pod N rem  25 , teraz 33 
położonym Rubr. I I I .  N r.  6. zaintabulowana 
zaginęła, i ma być na wniosek sukcessorów 
W ąsko i teraźniejszego właściciela gruntu  za­
s taw nego am ortyzow ana.

W z y w a ją  się niniejszem wszyscy, którzy 
na rzeczony instrument lub kapitał powyższy 
jako właściciele, cessyonaryusze lub sukces­
so ro w ie ,  bądź też z jakiego innego fundam en­
tu praw a rościć m yś lą , aby takow e w m nie-  
tnane p raw a  w  przeciągu trzech miesięcy, a 
najpóźniej w  terminie

d n i a  2. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 0
0 godzinie 9 przed południem  w  posiedzeniu 
tutejszego Sądu w yznaczonym  zameldowali,
1 dow iedli ,  inaczej z praw am i sw em i do rze­
czonego kapitału i nań opiewającego instru­
mentu prekludow ani będą, i w  skutek tego 
im wieczne milczenie nałożone a dokum ent 
za am ortyzow any  uznany zostanie.

Postronnym  interessentom przedstaw ia  się 
tutejszy Kommissarz Spraw iedliw ości Ur. 
H a n k e .

U W I A D O M I E N I E .
Kapituła Metropolitalna Gnieźnieńska z o d ­

w ołan iem  się do w ydanego  w  roku zeszłym 
obwieszczenia oświadcza niniejszem, iż r ó ­
w n ie  i w  roku bieżącym należące się jej pro- 
w izye  przez Prokuratora  sw ego Dyam ent 
w  Gnieźnie pod  Nr. 452. mieszkającego od 
dnia 23 b. m. do dnia 1. Lipca r. b. codzien­
nie odbierać będzie.

W  G nieźnie, dnia 13. C zerw ca  1840. r.
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W ys oki e j  Szlachcie i s z a n o w n e j  Publiczności  
miasta i okol icy donoszę  niniejszem najuniże­
niej ,  iz n a d c h o dz ą cy  j a rmark  Ś w i ę t o - J a ń s k i  
zw ie d z ę  z zuncxityui §kła<leiu  
przednich malowaiiycli i pozła­
canych towarów p o rce la n o ­
wyc h ,  tudzież cienko szlifo- 
wanyelt bialycli I kolorowych 
kryształowych towarów szkla­
nych, k tó re się odznacza ją  r ó w n i e  gu s to ­
w n ą  f o rm ą ,  jako tez cen taniością.

Skład  znajduje się w  n o w y m  d o m u  Pana 
kupca  T r a g e r  na n o w e j  ulicy — idąc od 
r y n k u ,  p o  l e w e j  s t ronie —  pr zed  gm achem,  
b u d o w a n y m  na akcje.
  C.  A.  P l a c e t  _

D o m i n i u m  M ą c z n i k i  pod  Szrodą m a  do 
sprzedania z w o ln e j  ręki  o w i e c  442 ,  jagniąt  
189,  w o ł ó w  19,  j a łow ego  bydła  19,  koni  4 i 
ró żn e  porządki  gospodarsk ie ,  i w  ty m  celu 
t e r m i n  n a  d z i e ń  30.  C z e r w c a  r. b .  w y ­
znacza

Tutejszy g a r n i z o n o w y  zakład p ły w a n i a  o- 
t w o r z o n y  zostanie w  końc u  tego tygodnia.  
I akze na czas nadc hod zą ce go  lata doz wol i ł a  
K r ó l e w s k a  K o m e n d a n t u r a  po łączen ia  d o ty c h ­
c z as o w e g o  p r y w a t n e g o  zakładu p ły w a n i a  dla 
osób cy w i l n yc h  ż p o w yż sz y m .

U c z n i o w i e  g i m n a z y ó w  i inne m ło d e  osoby  
c y w i l n e ,  chcące  mieć udział  w  nauce p ł y w a ­
n ia ,  lub zyczą sobie k o n t y n u o w a ć  przeszło-  
roczn ią  na uk ę ,  lub jako w y u c z e n i  p ły w a c z e  
pod  d o z o r e m  p ł y w a ć ,  mog ą  od dnia 19 m.  b , 
wszak że  tylko w  godzinach  p o p o ł u d n i o w y c h  
od  4 do  4 j  u  podp i san ego ,  G a r b a r y  Nr .  54. 
(na  2giern pię t r ze)  zgłosić do  wp isan ia  w  listę 
p ły w a j ą c y c h ,  gdzie także bliższych w i a d o m o ­

ści w z g lę d e m  u ży w a n ia  zakładu d ow ie d z ie ć  
można.

O s o b y ,  n iemające udzielonćj  sobie od p o d ­
p isanego ka r ty ,  w a ź n ć j  na to l a to ,  na  żaden  
p rzy pa dek  nie mogą o d w i e d z a ć  zakładu.

P o z n a ń ,  dnia 16. C z e r w c a  1840.
T  i t z ,

Poruc zn ik  i p ła tnik w  18 pu łku  p ie c h o t y .
W  dniu 17 m. b. międz y  10. i 11 godziną 

w i e c z o r n ą  zgubiono  na  t rakcie z Zieleńca do 
Poznan ia  ma ły  złoty damski  zegarek  ze złotą 
tarczką.  Znalazca o t r zy m a  3 talary nagrody .

P o z n a ń ,  dnia 18. C z e r w c a  1840.
R a f a ł  M a r k u s ,  w  s t a ry m r y nku  Nr.  8,

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  16. Czerwca 1540. Sto-

prC.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
w izn,

O bligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obligacje 1830. . . .
Obligi premiow bundlu morsk.
Obligi Kurmarcliii z bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacje miejskie . 
Królewieckie dito . .
Elblągskie duo . ,
Gdańskie dito w T ........................
Zachodnio - P r . l i s l y  z a s ta w n e  .
I.istyzast. W .  X. Poznańskiego . 
W sc hodnio - P r. listy zastawne . 
Pomorskie dito . .
Kur- i Nowomarch. dito .  .
Szlaskie dito
Obi. zaległ, kap. i prC . Kur- i No­

w ej-M arch ii .......................

Z ło to  al marco . . . . . .
Nowe dukaty . . . . . . .
Frydrychsdory  ........................
Innem onety złote po5tularów  . 
1 'is.on lo  . . . .

4
4

34
3r)
4
4
3?

3J
4
Si
Si
Si
3i

103 '
102j

73i
1024
102*
103J

1004
474

1014
105J 
1024 
1035 
103 j

944
211

18
134
9]
3

1021 
102| 
734 

102 
102 
102S

102

102
103|

103

210

13
9ł
4

Nazwy kościołów

W  niedzielę dnia 21. Czerwca 1840 r. 
________  będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od 
18. Czerwca

dnia i J
1840.

az do

urodziło się umarło ślub
wzięło

par*ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
zeńsk.

W  kościele katedralnym  
W  koś. farn. S.Mary iMagd. 
S . W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 

Dnia 22. Czerwca.

Gmina niemiecko-katolicka 
Dom inikanów . . . .
3 V klaszt. siostrmiłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X . Borowicz

-  Borowicz. 
Superint. Fischer 
Kan. laehner. 
N K azn .D r.W alth er

X. W ik .  Borowicz.
- Pawelke

- K apłan  Scholtz

Pastor Friedrich
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